BOJ 


Człowiek — nietoperz ma już pięćdziesiątkę! 


W dzień jest spokojnym, uśmiechniętym, nie- 
co flegmatycznym milionerem. Mieszka w pięk- 
nym wiejskim domu, kocha kwiaty, wieś, spokój 
Ożywia się wieczorem, gdy budzą się nietope- 
rze. W obcisłym trykocie, w masce, otulony pele- 
ryną bezszelestny i nieuchwytny zjawia się tam, 
gdzie dzieje się zło. Tropi zło, walczy z przemo- 
cą 

| tak jest już od 50 lat. Przed pięćdziesięciu laty 
powstał pod ołówkiem 18-letniego Boba Kane, 
ale mimo kilku już zmian autorów i rysowników 
nie traci młodzieńczej energii, zwinności, niepra- 
wdopodobnego refleksu, inteligencji i uporu 

T znie doświadczony w dzieciństwie — był 
Św em morderstwa swoich rodziców — przy- 
siągł zemstę. | tak od pół wieku tropi mordercę, 
Jokera. Ten wprawdzie pozostaje ciągle niepo- 
konany ale Bruce Wayne — tak 
nazywa się Batman — jest na tropie. Wspaniały 
mściciel wszelkiego zła 


Przed trzema laty Frank Miller, kolejny już au- 
tor Batmana wydał komiks pt. „Powrót rycerza 
ciemności”. | znowu Amerykę ogarnęła batma- 
nia. Chłopcy i młodzi mężczyźni zakładają obci- 
słe trykoty, milionami sprzedawane są batmańs- 
kie czapki z uszami nietoperza, maski, peleryny, 
miękkie długie buty. Na giełdzie kolekcjonerskiej 
za pierwsze wydanie Batmana, za cieniutki ze- 
szycik komiksu sprzed 50 lat można dostać po- 
nad 20 000 dolarów, a ostatni film Tima Burtona 
pt. „Batman” już pobił rekordy popularności 
Pierwsze trzy dni projekcji przyniosły 43 miliony 
dolarów 

W filmie zbrodniczego Jokera gra Jack Nichol- 
son, a wspaniałego mściciela — Michael Keaton 
Ponoć równie znakomita jak dwaj aktorzy jest 
muzyka w tym filmie. Aby się o tym przekonać 
musimy pewno nieco poczekać, ale filmowy 
„Batman” już dotarł do Europy. 


To nie ćwiczenia! Wieżowce — co pra- 
Wda rzadko — również ulegają pożarom. 
Ten pożar najwyższego budynku w Los 
Angeles (USA) miał miejsce w maju 
ubiegłego roku. Zapaliło się na 12 pię- nych. 
trze i po godzinie pięć kondygnacji 62- 


piętrowego wieżowca zostało ogarnię- 
tych przez ogień i uległo zniszczeniu 
Pożar został na szczęście ugaszony, ale 
i tak zginęła 1 osoba, a 60 zostało ran- 


Fot. National Geographic 


Liderzy szkolnego boiska 


(inf.wł.) Agnieszka Dyjak 
(na zdjęciu) jest reprezentant- 
ką sanockiego Górnika. Ale na 
ostatnich igrzyskach broniła 
barw szkoły nr 4. | to z dobrym 
skutkiem. Najpierw zajęła dzie- 
siąte miejsce w biegu na 400 m 
(czas 49,17 sek.), a na dystan- 
sie dwa razy dłuższym była 
siódma (1.39,1 sek.). W wielo- 
boju wywalczyła ósmą lokatę. 

Agnieszka od lat nie rozstaje 
się z łyżwami. Ścigać się na 
nich może niemal każdego 
dnia. Sanocki tor do jazdy 
szybkiej stoi zawsze otworem. 
Pozornie nie wygląda na 
przedstawicielkę tej dyscypli- 
ny. Jest dość drobna, a w łyż- 
wiarstwie najczęściej dominują 
dziewczęta z solidną budową 
ciała. Jednak Agnieszka potrafi 
przegonić o glowę wyższe ry- 
walki. Należy do krajowej czo- 
łówki juniorek młodszych. Tre- 
ner Wiesław Uczeń może być 
chyba zadowolony ze swojej 
podopiecznej. A ona marzy o 
doścignięciu starszej o 3 lata 
siostry Doroty, która również 
uwielbia panczeny. Z tej ro- 
dzinnej rywalizacji może wynik- 
nąć coś dobrego. Obie zawod- 
niczki nie szczędzą więc sił. 


(zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Szukasz przyjaciół! Napisz! 

MARKO, 

P-545, 80-801 Gdańsk 50 
G-142/2 


MIŁOŚĆ 
KOLEKCJONERA 


czyli nie spełniony 
sen o Cher 


Cher oglądamy właśnie na naszych ekranach w 
„Czarownicach z Eastwick" i „Świetle księżyca”. 
Umiejętności aktorskie i piosenkarskie zjednały jej 
wielu sympatyków i zapewne też w wielu kolekc- 
jach znalazły się jej fotosy. Gwiazda nie ma jednak 
z pewnością zagorzalszego sympatyka od Javiera 
Ozuna — trzydziestolatka z Kalifornii. Cher stała się 
jego prawdziwą obsesją — zbiera on wszystko, co 
tylko się z nią wiąże. Obecnie ma 18 lalek, których 
buzie i sylwetki wzorowane są na Cher (12 z nich 
przerobił na ...lampy), 3 tysiące fotosów, 16 zegar- 
ków, których tarcze zdobi jej twarz, 25 reklamują- 
cych ją afiszów, 2 olejne obrazy z jej portretami, 
moc książek z jej utworami, pukiel jej włosów i klej- 
not, który ponoć nosiła, a także 45 płyt zatytułowa- 
nych „Ringo I love you”, które Cher nagrała w 
1964 r. pod nazwiskiem Bonnie Jo Mason. Javier 
nie spotkał się nigdy ze swą „idolką” sam na sam, 
ale czterokrotnie musnął jej rękę — podsuwając w 
tłumie fotosy do autografu. (eb) 


Szanowna Redakcjo. 

Nazywamy się: Andrzej J. i Mirek K. Mamy po trzyna- 
ście lat, chodzimy do 7 klasy. Chcielibyśmy zaprotesto- 
wać przeciw fatalnym kolorom w komiksie „Lucky Luke 
Kolory zlewają się ze sobą, tworząc jedną, wielką pla- 
mę. 

„Świat Młodych” kosztuje 110 zł i naprawdę nie wie- 
my, za co się płaci. Rozumiemy, że koszta są wysokie. 
rozumiemy, też to, że „ŚM” to cie tylko sam komiks, ale 
naprawdę moglibyście się bardziej postarać. 

„Świat Młodych” czytamy już od kilku lat i naprawdę 
przykro nam jest, że tak się teraz psuje. 

Andrzej i Mirek z Gliwic 
P.S. Sądzimy, że tak myślących czytelników „ŚM” jest 
wielu. 

No i cóż na to odpowiedzieć? Macie przecież rację 
My też w redakcji co drugi dzień ze strachem rozpako- 
wujemy przywiezioną z drukarni paczkę pełną nowych 
numerów „Świata Młodych”. Co w niej znajdziemy: ład- 
ne, barwne, schludne pismo, czy szaroburą nieczytelną 
gazetę? 

Andrzej i Mirek namawiają nas, byśmy się starali 
Ależ staramy się! Zawsze tak samo. Tylko że wygląd 
gazety nie zależy od naszych starań. Jeśli papier trafi 
się podły, jeśli farba jest złej jakości to i pismo wygląda 
fatalnie. Złości nas to tak samo jak i Was. Może jeszcze 
bardziej. Wy za źle wydrukowaną gazetę płacicie sporą. 
co kilka tygodni wyższą cenę. My z 
nuje się nasza praca. Nie zniechęcamy się jed 
rzymy, że w końcu kiedyś w przemyśle polig nyr 
wszystko zacznie funkcjonować normalnie — po to prze 
cież reformuje się gospodarkę, żeby działała jak trzeba 
A do tej pory... Cóż, możemy sobie wspólnie popsio 
czyć. 


Ś widzi 


(E.D.) 


© MOJE HOBBY © MOJE HOBBY © 


VIDEOSAT 


Chcę założyć klub o nazwie „Vide- 
osat”. Mam 13: lat i interesuje mnie 
sprzęt wideo. Mogę wymieniać się 
wiadomościami na ten temat. Na po- 
czątku ogłaszam konkurs: 

1. Kto wymyślił antenę satelitarną? 

2. Za pomocą czego wysyłane są fale 
telewizyjne? 

3. Wymień przynajmniej dwa sputni- 
ki, które przesyłają lub które będą 
przesyłać fale telewizyjne? 

4. Kto iw jakim mieście jako pierwszy 
zamontował w Polsce antenę satelita- 
mą? Czekam na listy. 

P.S. Odpiszę na każdy list. Sebastian 
Witkowski, ul. Paderewskiego 19, 
58-501 Wałbrzych. 


MÓJ NAJPIĘKNIEJSZY 
DZIEŃ 


Chodzę do VIII klasy. Razem z moją 

siedemnastoletnią siostrą Agnieszką 
pragniemy założyć klub, który będzie 
nosił nazwę „Mój najpiękniejszy 
dzień”. Organizujemy konkurs na 
opowiadanie o najładniejszym dniu w 
Waszym życiu. Możecie pisać o dniu, 
który w rzeczywistości był dla Was 
najpiękniejszy lub też jak byście chcie- 
li żeby ten dzień wyglądał. Najładniej- 
sze prace będą nagradzane. Chcę, 
aby również pisali chłopcy. 
PS. Zdjęcia mile widziane; proszę o 
czytelny i dokładny adres oraz zaadre- 
sowaną kopertę ze znaczkiem. Pisz- 
cie pod adresem: Agnieszka I Dorota 
Laszuk, ul. Zaleska 37, 21-520 Cho- 
tyłów, woj. Biała Podl. 


żówkami, zagadkami, wiadomościami 
o zespołach, piosenkarzach i piosen- 
karkach. Chciałybyśmy ogłosić już 
pierwszy konkurs na nazwę klubu. Do 
klubu przyjmiemy pierwszych 30 
osób, które podadzą adres zamiesz- 
kania, imię i nazwisko, datę urodzenia 
oraz kierunek zainteresowania. Czło- 
nkom tym rozdane zostaną legitymac- 
je. Oto nasze adresy: Małgorzata 
Wittbrodt, ul. Janowska 3/96E, 81- 
017 Gdynia-Cisowa, Aleksandra 
Wawrzyniak, ul. Janowska 3/102E, 
81-017 Gdynia-Cisowa. PS. Odpi- 
szemy na każdy list, w którym będzie 
zaadresowana koperta ze znaczkiem. 


PSY I KONIE 
NASZYMI PRZYJACIÓŁMI - 


Mam 12 lat, a moja kuzynka 14. Po- 
stanowiłyśmy założyć klub „Psy i ko- 
nie naszymi przyjaciółmi”. Chcemy 
korespondować z ludźmi zbierającymi 
pocztówki z końmi i psami, wymieniać 
się na nie. Wiek korespondentów do- 
wolny. Na każdy list odpiszemy. Wa- 
runkiem otrzymania odpowiedzi jest 
przesłanie w liście znaczka zwrotnego 
i koperty zaadresowanej do siebie. Pi- 
szcie pod adresami: Anna Sorbiews- 
ka, Sugajenko, 13-307 Brzozie Lub. 
woj. toruńskie, Anita Arentowicz, 
ul. Sienkiewicza 15, 13-306 Kurzęt- 
nik, woj. toruńskie. 


PRZYZNAŁAM NAGRODĘ 


Pisałam do „Świata Młodych” do 
klubów w sprawie konkursu na najład- 
niejsze i najciekawsze opowiadanie o 
zwierzętach. Miałam dużo kłopotu, 
komu przydzielić nagrodę, ponieważ 
każdy miał szanse na wygraną. 
Uczestniczących w tym konkursie in- 
formuje, że nagrodę — niespodziankę 
dostała Katarzyna Marzec. Gratuluję 
zwycięzczyni!! 

Ania Kozak z Lublina 


TRANSAKCJA 


MARLENO I JOANNO 
— ODPISZCIE! 


W nr 42 „Świata Młodych” w dziale 
„Moje hobby, ukazało się ogłoszenie, 
którego tytuł brzmiał: Najwierniejsi 
przyjaciele”. 

Marlena i Joanna — założycielki 
klubu nie wywiązały się z obietnicy, że 
odpiszą na każdy list. Napisałam do 
jednej z nich list, w którym była zaad- 
resowana koperta ze znaczkiem i nie 
otrzymałam żadnej odpowiedzi. Bar- 
dzo proszę, aby Marlena odpisała na 
mój list 

Joanna Fanaszewska, Stargard 


PAPUŻKI 


Bardzo lubię papugi i dlatego posta- 
nowiłam założyć klub o nazwie „Pa- 
pużki”. Wklubie będziemy wymieniać 
się informacjami o tych ptakach, a dla 
członków klubu będą organizowane 
konkursy z nagrodami. Warunki przy- 
jęcia do klubu 


a) kartka z informacjami o swym ulu- 
bieńcu (imię, rodzaj, kolor) 

b) opowiadanie o wyczynie swego 
pupila (za najlepszych 5 prac będą na- 
grody) 

c) przysłanie dwóch zdjęć (do legity- 
macji i kroniki) 

Do klubu mogą należeć osoby od 9 do 
15 lat. Mój adres: Aleksandra Lubiń- 
ska, ul. Sowińskiego 43/29, 40-018 
Katowice. 

PS. Proszę o załączenie do listu zaad- 
resowanej koperty ze znaczkiem 


PROJEKT 


Pragnę założyć klub pod nazwą 
„Projekt”. Klub ten zająłby się projek- 
towaniem różnych rzeczy np. ubiorów, 
papeterii i wielu innych pożytecznych 
przedmiotów. Będzie wiele konkur- 
sów. Pierwszy konkurs polega na za- 
projektowaniu legitymacji i znaku na- 
szego klubu oraz wymyśleniu co by je- 
szcze można projektować. Na trzy 
najciekawsze legitymacje, znaki i pro- 


pozycje na projekty czekają nagrody. 
Spośród tych trzech nagrodzonych 
wybieram jedną legitymację i ona bę- 
dzie legitymacją naszego klubu. 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest po- 
danie daty urodzenia, adresu zamie- 
szkania, napisanie czegoś o sobie. 
Proszę też przysłać zaadresowaną 
kopertę ze znaczkiem i swoje zdjęcie 
do kroniki (niekoniecznie legitamacyj- 
ne). Pierwsza osoba, która do mnie 
napisze będzie wpisana do kroniki 
czerwonymi literami. Kto będzie 
chciał, napiszę co będzie w kronice. 
Zainteresowanych proszę o listy pod 
adresem: Aga Hoffmann ul. Keplera 
4B/18 60-149 Poznań, 


BEZ NAZWY 


Cześć chłopaki i dziewczyny! Je- 
steśmy dwie: Ola i Gosia. Chciałybyś- 
my założyć klub o różnych zaintereso- 
waniach, którego nazwy jeszcze nie 
znamy. W klubie będziemy się wymie- 
niać nalepkami, widokówkami, krzy- 


Mam 13 lat i chciałbym założyć klub 
o nazwie „Transakcja”. Do klubu 
mogą pisać wszyscy chcący nabyć lub 
sprzedać książki. Nasz klub będzie 
przesyłał wiadomości gdzie można 
potrzebne książki kupić lub sprzedać. 
Przysyłajcie spisy książek. Warun- 
kiem dostania odpowiedzi jest przy- 
słanie koperty z adresem zwrotnym i 
ze znaczkiem. 
Uwaga: Posiadam znaczki, które pra- 
gnę wymienić na komiksy, J. Christy, 
H. Chmielewskiego i S. Pawel. Oto 
mój adres: Bogusław Padykuła, 
Zgórska 1, 33-226 Zgórsko, woj. Ta- 
rnów. 


ODWOŁUJĘ KLUB 


Chciałabym odwołać klub, który 
„założono” za mnie. Jest to klub 
„Twoje imię”. Dobrze, że wykryłam 
tego „dowcipnisia”, którym jest moja 
była koleżanka. Malwina Skłodows- 
ka z Kielc 


KĄCIK _ 
PRZYJACIÓŁ 


Czy lubicie Patricka Swayze i Sylwestra Stallone? 
Ja bardzo. Mam na imię Katarzyna i jestem 13-letnią 
blondynką o zielonych oczach. Odznaczam się du- 
żym poczuciem humoru i staram się patrzeć na 

wiat przez różowe okulary. Kocham zwierzęta. W 
iomu mam rybki, psa Atosa i chomika Punię. Lubię 


jostawać listy i chętnie na nie odpisuję, Katarzyna 
Kowalczyk, ul. Pstrowskiego 17/13, 78-100 Koło- 
brzeg; © Interesuję się sportem, modą, muzyką i 
tańcem. Chodzę do VI klasy. Poza obowiązkami 


zkolnymi znajduję jeszcze czas na naukę języka 
elskiego. Cenię ludzi szczerych, obdarzonych 


humoru i z takimi właśnie chciałabym ko- 
;pondować, Renata Piasecka, Śniadków Dolny 
8, 08-443 Sobienie Jeziory, woj. siedleckie: © Je- 


eśmy siostrami. Nasze imiona to Jolka i Kaśka. Je 
1as ma 16, a druga 17 lat. Jak większość na 

k zbieramy widokówki i plakaty. Bardzo lubi 
wiersze. Dużą sympatią darzymy zwie- 

ałyb ny mieć przyjaciół ze wszystkach 


ki, Jolanta i Katarzyna Kucharek, ul. 


Brzeska 1/1a, 50-430 Wrocław; 6 Moje zaintere- 
sowania są dość nietypowe jak na 12-latkę. Pasjo- 
nuje mnie historia sztuki. Bardzo lubię zwierzęta, aw 
domu mam kota. Chciałabym korespondować ze 
swoimi rówieśnikami, Magdalena Kwaśniewska, 
ul. Wilcza 29/6, 56-120 Brzeg Dolny; © Mam dość 
niezwykłe hobby. Jest nim fotografowanie zwierząt 
Jestem 14-letnią brunetką o zielonych oczach. Inte- 
resuję się muzyką młodzieżową, a moimi idolami są 
C.C. Catch, Sandra, Kim Wilde i Sabrina. Zbieram 
wszelkie informacje o nich, ich płyty i plakaty. Pro- 
szę, napiszcie do mnie, Luiza Zielińska, Osiedle 
ZWM 12/33, 32-540 Trzebinia; © Moją pasją jest 
czytanie książek. Uwielbiam też pływanie i gimna- 
stykę. Bardo lubię zwierzęta. Moimi ulubionymi zes- 
połami są: Papa Dance, Kombi i Pet Shop Boys. 
Czekam na listy od Was, Adriana Poręba, Poręba 
44, 57-520 Długopole Zdrój, woj. wałbrzyskie; © 
Jestem 17-latką o szaroniebieskich oczach i długich 
włosach. Umiem zachować powagę, gdy wymaga 
tego sytuacja, ale zazwyczaj jestem bardzo wesoła. 
Często miewam niesamowite pomysły. Uwielbiam 
długie spacery, księżyc w pełni i lody czekoladowe. 
Zaliczam się do moli książkowych. Słucham każde- 
go rodzaju muzyki, od reggae przez disco i alternaty- 
wę aż do metalu i poważnej. Chętnie oglądam filmy. 
Moimi ulubieńcami są: Sylwester Stallone, Boy Ge- 
owge i Michael Jackson. Chronicznie cierpię na brak 


gotówki i dlatego proszę o dołączenie do listu koper- 
ty ze znaczkiem. Prawdopodobnie odpiszę na każdy 
list, Agata Gardaś, Osiedle Młodych 15/1 9, 34- 
300 Żywiec, woj. bielskie;. mam 12 lat i chodzę do 
VI klasy. Interesuję się muzyką, geografią i sportem 
(ale tylko niektórymi dyscyplinami). Bardzo lubię słu- 
chać muzyki dyskotekowej, a zwłaszcza piosenek w 
wykonaniu Kylie Minogue, Jasona Donovana, Ma- 
donny oraz Sandry. Chciałabym korespondować z 
dziewczynami i chłopcami w moim wieku. W miarę 
możliwości proszę o dołączenie znaczka i koperty z 
adresem zwrotnym, Małgorzata Zawojska, ul. Ce- 
bertowicza 13b/18, 80-809 Gdańsk-Chetm; © Je- 
stem blondynką o niebieskich oczach. Mam 13 lat. 
Jak na swój wiek jestem bardzo wysoka. Być może 
mój nietypowy wzrost jest przyczyną tego, że nie 
mam przyjaciół. Moją pasją jest gra w piłkę ręczną. 
Interesuję się matematyką i geografią. Z przyjemno- 
ścią słucham muzyki rozrywkowej. Niecierpliwie 
czekam na listy od Was, Sylwia Nowicka, ul. Świe- 
rczewskiego 9, 64-630 Ryczywół, woj. pilskie; 
Uwielbiam śpiewać i tańczyć. Mam duże poczucie 
humoru i podobno fajny charakter. Interesję się mu- 
zyką disco i sportem. Lubię od czasu do czasu przy- 
rządzić jakiś przysmak lub uszyć modny ciuszek 
Mam 13 lat i szukam przyjaciół wśród czytelników 


„Świata Młodych”, Magda Jankowska, loczki 
. . 8 , ul. Th 
3d/57, 87-100 Toruń. * 
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Co miałem zrobić 
z Achillesem? 


Piszę w sprawie listu Kasi (nr 102 
„ŚM”). Kasia uważa, że ludzie posiadają- 
cy psy powimni je zostawiać w domu, anie 
zabierać z sobą na urlop. 

Ja mam małego 3-miesięcznego bok- 
serka, Achillesa. Kasiu, postaw się w mo- 
jej sytuacji: też wyjeżdżałam nad morze i 
co — miałam zostawić małego pieska na 
dwa tygodnie w Poznaniu? Samego? 

Na urlopie, gdziekolwiek bym była, gdy 
mój pies się załatwiał, zawsze po nim na- 
tychmiast sprzątałam. | uważam, że każ- 
dy powinien tak postępować. 

A co do lęku przed psami. Kiedyś też 
ich się bałam. Gdy tylko zobaczyłam ja- 
kiegokolwiek przedstawiciela psiego ga- 
tunku, od razu byłam po przeciwnej stro- 
nie ulicy. Gdy tylko kupiliśmy Achillesa — 
lęk minął jak ręką odjął. 

Kesiu, pozdrawiam Cię i życzę, żebyś 
szybko zmieniła stosunek do psów. 


Natalia 


Nie masz powodów 
do rozpaczy 


Piszę w sprawie listu Hanki (nr 121 
„ŚM”) pt. „Te koszmarne fartuszki". Mam 
14 lat i chodzę do VIII klasy. Od | klasy 
chodzę w fartuchu. W naszej szkole obo- 
wiązek noszenia fartuchów istnieje od po- 
czątku i nikt się temu nie sprzeciwia. 

Hanko! uważam, że nie masz powodu 
do rozpaczy. Beata 


Też kręciłyśmy nosami 
na fartuszki 


Mam 13 lat i jestem stałą czytelniczką 
„ŚM”. Wypowiadam się w sprawie listu 
Hanki (nr 121). Hanka pisze, że u niej w 
szkole zarządzono noszenie fartuszków. 
Muszę Ci, Hanko, powiedzieć, że nie takl 
diabeł straszny, jak go malują. U nas w 
szkole dwa lata temu było to samo zarzą- 
dzenie | my również kręciłyśmy nosami 
Dwa lata chodziłyśmy z nosami'na kwintę 
i ciągle jęczałyśmy, bo dyrekcja szkoły 
była tak sroga, że nawet te „koszmarne” 
fartuszki musiały być zapięte. 

Wreszcie „stara” dyrekcja odeszła 
Przyszła nowa pani dyrektor, a fartuszki 
jakby wiatr zdmuchnął. Szłam wtedy do 
szkoły niepewnie, czegoś mi brakowało. I 
co. Bluzki szkolne już po dwóch dniach są 
wyświechtane (nie myślcie, że jestem 
brudasem, ale wystarczy się gdzieś 
oprzeć, czegoś dotknąć i po sprawie) 

Hanko, pogódź się z fartuchami i spoj- 
rzyj na sprawę z innej strony; fartuch prze- 
de wszystkim chroni ubranie. Piszesz, że 
fartuch nie przepuszcza powietrza. W 
upalne dni rozepnij go, podwiń mankiety 
Pozdrawiam Hankę i innych cierpiących 
przez fartuszki, Głowa do góry!!! 

Monika 


Czy odzyskam moją 
Dinkę? 


Mam 13 lat i bardzo kocham zwierzęta, 
parę dni temu mój tato odebrał mi to, co 
miałam najcenniejszego: mojego psa. Nie 
wiem dlaczego to uczynił, usłyszałam tyl- 
ko rozmowę, że tato postanowił wydać Di- 
nkę, ponieważ jest darmozjadem i nic nie 
robi 

Mam jeszcze drugiego psa, małego ! 
głupiego. To że niszczy wszystko nikomu 
nie przeszkadza, przeszkadzała tylko Di 
nka, która cicho siedzi i nawet nie zasz 
czeka, bo jest łagodna jak baranek 

Nie wiem czy tatę w ogóle obchodzą 
moje uczucia do Dinki. Wiele dni płakałam 
i lzy wylewałam. Nie mogę się pogodzić 
że Dinki już nigdy nie zobaczę, chociaż 
mam jeszcze jedną ostatnią nadzieją 
Proszę, wydrukujcie mój list, mo: ] 
przeczyta i zrozumie jaki błąd popelr 

Zrozpaczona 
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Załatwić z samym sobą 


Pies hasał, a Pani dreptała. Pies był w sile wie- 
ku, zaś Pani w wieku bez siły. Szli więc sobie ra- 
zem, ale przecież osobno, zapomnianą przez 
budowniczych miasta, zarośniętą trawą i rozma- 
itym bujnym zielskiem polanką. Kiedyś tu pewnie 
wepchnie się osiedle, ale na razie ten skrawek 
nieuczesanej przyrody jest ulubionym miejscem 
przez dzieci, pijaczków i psy. Dzieci mogą tu ko- 
pać piłkę, biegać, mocować się tarzając w trawie, 
i nikt nie każe im być cicho. Psy używają lączki w 
podobny sposób jak dzieci. Rzadko, co prawda, 
dołączają do grających w piłkę, za to często de- 
monstrują charakterystyczną figurę gimnastycz- 
ną — stanie na trzech nogach z czwartą zadartą 
do góry. Pijaczkowie piją, klną, czasem się 
awanturują, czasem drzemią, zawsze zostawia- 
ją po sobie w trawie mnóstwo potłuczonego 
szkła. Ach, gdyby nie szkło, łączka mogłaby być 
prawie rajem. I nic to, że jej skrajem biegnie wy- 
kop, aw wykopie turkoczący pociąg, i nic to, że z 
niedalekiego lotniska niesie się świdrujący od- 
głos wyjących silników samolotowych. 

Pies ścigał się z pociągiem. Pani drobiła ścież- 
ką nad torami. Pies nagle zatrzymał się i padł jak 
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ścięty. Pani nagle, jak podcięta, zerwała się do 
biegu. Zwierzę krwawiło obficie, jego noga była 
głęboko przecięta szkłem. Starsza pani bezrad- 
nie przykucnęła nad psim towarzyszem swej sa- 
motności. Ani go czym opatrzyć, ani go stąd za- 
brać w pojedynkę. Pies jest spory, za ciężki, nie 
udźwignie. 

Widok pobliskiego osiedla zasłoniły jej nagle 
nogawki czyichś spodni. Podniosła głowę, żeby 
zobaczyć twarz gdzieś tam wysoko nad nogaw- 
kami. Nigdy nie wiadomo, co takie nieoczekiwa- 
ne towarzystwo przyniesie — kolejne zmartwienie 
czy może pomoc... Młody człowiek przycupnął, 
obejrzał ranę, wyciągnął z kieszeni czystą chu- 
steczkę, obwiązał psią łapę i powiedział: — Tu 
bez szycia się nie obejdzie. — Wziął psa na ręce 
i ruszył przed siebie. Za nim pospieszyła swym 
niepewnym kroczkiem Pani, pochód zamykała 
dziewczyna chłopaka. Na osiedlowej uliczce stał 
ich samochód. Wsiedli, pojechali do kliniki wete- 
rynaryjnej. Chłopak wniósł psa, załatwił natych- 
miastowe wykonanie zabiegu, zwierzę w narko- 
zie zataszczył znów do samochodu, pomógł usa- 
dowić się ciągle jeszcze oszołomionej staruszce. 


Dziewczyna w drodze uspokajuwa starszą panią. 
Jeszcze tylko schody, trzecie piętro, psie posła- 
nie, uffl ź 

— Dziękuję, dziękuję, co ja bym bez państ- 
wa... — słowa są nieposłuszne, trudno znaleźć 
najwłaściwsze. 

— Ależ, proszę pani!:- chłopak uśmiechnął 
się, stojąc już w drzwiach, — I tak nie mieliśmy po- 
mysłu na spędzenie tego popołudnia. — Wziął za 
rękę swoją dziewczynę i zbiegli razem lekko po 
schodach. 

— No proszę, nie mieli pomysłu na popołud- 
nie... — skomentował tę wypowiedź pewien zna- 
jomy mi chłopak, który mógł zostać jedną z głów- 
nych postaci tego wydarzenia, ale nie wszedł na 
scenę. Przemknął obok nie zwalniając kroku. 

— Człowiek dla własnych staruszków czasu 
znaleźć nie może, a ci koło obcej skaczą. Tacy 
niby dobrzy, że chcą ó nich w gazecie pisać. Ko- 
media. Spróbowaliby utrzymać się w tej swojej 
szlachetności na co dzień! Jak nie babka, to 
mama, jak nie mama, to dziadek — ciągle ktoś od 
człowieka czegoś chce. Śmieci wynieś, kup zie- 
mniaki, stań po cukier, umyj naczynia, odnieś do 
pralni, odbierz z magla... Opowiedz, co tam w 
szkole, porozmawiaj trochę, zawsze gdzieś le- 
cisz, nie posiedzisz chwili, przeczytaj mi dziecko, 
co tam dziś w programie telewizji, bo ja, widzisz, 
niedowidzę... Mógłbyś dziadkowi pomóc skopać 
ze dwie grzadki, obiecałeś, a ciągle nie masz 
Czasu... 


. zzz 


A skąd brać czas? Wróci się ze szkoły, obiad 
zje, to by się chciało odpocząć — nie? Jak się 
weźmie do ręki książkę, to zaraz by cię ktoś od 
niej oderwał. Co tam czytasz syneczku? To lek- 
tura? — Lektura. — Joanna Chmielewska? Ja tego 
nie przerabiałam. — Bo mama dawno chodziła do 
szkoły, a to literatura współczesna. — I tak się 
człowiek wygłupia dla świętego spokoju. A jak 
się chce gdzieś pójść, z chłopakami do saloonu 
gier albo do kumpla na wideo, to zawsze starzy 
mają jakiś interes — babcię zawieźć po coś na 
drugi koniec miasta, siostrę odebrać po religii, bo 
jak wraca, to już jest ciemno... 

Czy człowiek może być uczynny, kiedy go tak 
ciągle szarpią? 

Widać ta miłosierna para od psa nie ma na co 
dzień własnych staruszków do obsłużenia, więc 
może sobie pozwolić na efektowny gest od świę- 
ta. 

Czy zmęczenie codziennymi obowiązkami, 
udziałem w dźwiganiu wspólnych kłopotów ro- 
dzinnych usprawiedliwia naszą obojętność wo- 
bec innych ludzi? Czy nie zdarza nam się życzii- 
wych, uczynnych, wraźliwych traktować ze wzru- 
szeniem ramion? Ile razy z ironią opowiadamy 
dowcipy o harcerzach przeprowadzających 
przez jezdnię staruszki... 

Myślę, że warto to przemyśleć z samym sobą. 
A może i z samym sobą załatwić. 


EWA DROBNIK 


IMIĘ DLA SZKOŁY 


WTULONA 


Hej, Brzęczysławo! 

Pozdrawiam Cię jesiennie i mgliście. U mnie 
jesień czuje się jak u siebie w domu. Najbardziej 
lubi siąść wieczorem na szafie, obok wypcha- 
nego bażanta, objąć kolana ramionami i szep- 
tać monotonnie. 

Jest bardzo zwyczajna. Tylko smutna trochę 
i zamyślona. Zawsze jest przy mnie. Rano, kie- 
dy budzę się, podchodzę do okna i milczę. Kie- 
dy zasypiam w szkole nad książką. Kiedy czy- 
tam Leśmiana, ceruję skarpety, siadam na ok- 
nie wtulona w noc i własne niewesołe raczej my- 
Śli. 

Bardzo lubi śpiewać niskim, zachrypniętym 
głosem, fałszując trochę i kołysząc się z boku 
na bok. 

Najczęściej śpiewa o tęsknocie. Wtedy na 
ścianach pojawiają się obrazy jak ze snu. 

Wakacje. Siedzę nad morzem i każda nad- 
biegająca fala omywa mi stopy, mewy krzyczą, 
stosy muszelek i wodorostów zalegają kilome- 
trami łagodne łuki plaży. 

Inny obraz. Stoimy na wprost siebie na gru- 
bym pniu, w dole strumyk. On coś mówi. Widzę 
tylko ruchy ust, nic nie słyszę. Skądś znam tę 
scenę. Mówię mu o tym. Śmiejemy się, tracę 
równowagę, chwytam go mocno za rękę... 

| znów inny obraz. Ognisko. Ktoś obok śpie- 
wa przeciągając słowa. Odchylam do tyłu gło- 
wę: gwiazdy są coraz bliżej albo to ja raczej zbli- 
żam się do nich. Ciemno, ciemno, obłędny koło- 
wrót, jakbym wpadała w studnię. A obok ktoś 
śpiewa, kołysząc się lekko i przeciągając sło- 
WA... 


Wiesz, o czym jeszcze śpiewa jesień? O 
smutku, który każe wtulać twarz w poduszkę i 
zanosić się szlochem. O deszczu. O popłochu 
zegarów. 

Jest dzika i nieufna, ale można ją oswoić. 
Wtedy chodzi za tobą bez przerwy i uważnie pa- 
trzy smutnymi oczami. Zrobiłam jej kącik za 
szafą. ż 

Ponieważ jest wielka i niezgrabna, musiała 
zmienić się w kota, żeby tam się zmieścić. Te- 
raz też tam jest. Śpi. Puszysty koci kłębek, cie- 
pły od snu, miękki i bezbronny. 

Muszę już kończyć. Pociesz mnie jakoś. Po- 
wiedz coś. Że wróci. Że już nie pójdzie. Że wre- 
szcie skończy się ta jesień. Dobranoc. Ewa 
ko ow w 


Kiedy przyjdziesz 
wtedy ożyją umarłe sprzęty 


Krzesło, na którym siądziesz 
mrucząc otuli cię 
swoim futrem 


do stóp przybiegnie ci 
rozbrykany źrebak stolika 

a wieszak 

niezgrabny i pełen miłości 
przestępując z nogi na nogę 
będzie cię ścigał spojrzeniem 


wtedy ja 

położę ci głowę na ramieniu 
i będziemy karmić z ręki 
dzikie anioły 


ikt nie zdążył nas uprzedzić o wizy- 

cie Niemców. Do klasy weszło ich 
trzech: dwaj umundurowani i jeden w cy- 
wilu — tłumacz. Oniemiałam ze strachu i 
nie mogłam wydobyć z siebie ani słowa. 
Gdy zapytali, jaki jest temat lekcji, poka- 
załam tylko ręką na tablicę. Było tam za- 
pisane jakieś ćwiczenie ortograficzne. 
Faktycznie prowadziłam w siódmej kla- 
sie lekcję historii. Niemcy rozejrzeli się 
po sali i kazali uczniom wyrzucić na stoły 
zawartość teczek. Przeszukali dokładnie 
każdy zeszyt i książkę. Wszystko odby- 
wało się spokojnie. Tylko uczeń z ostat- 
niej ławki — do dziś pamiętam jego nazwi- 
sko, Mikulski — niepokojąco wiercił się, 
garbił i robił najdziwniejsze wygibasy. 
Zamierałam ze strachu! 

Po przeprowadzeniu rewizji Niemcy 
wyszli z klasy. Nic nie znaleźli. Klapnę- 
łam na krzesło całkiem bez sił. Siedzia- 
łam tak chyba z pięć minut — zupełnie 
bez ruchu. 

— Coś ty najlepszego wyczyniał?! 
Przecież mogłeś wsypać nas wszystkich 
— powiedziałam potem z wyrzutem do 
Mikulskiego. 

— Proszę pani, bardzo przepraszam. 
Wziąłem dziś ze sobą do szkoły książkę 
do historii. Gdy oni weszli, schowałem ją 
z tyłu za koszulę i przez cały czas mi się 
wysuwała. Bałem się, że gdy wypadnie 
mi na podłogę i narobi hałasu... 


ani Maria Grabowska, która opowie- 

działa mi tę historię, należy do grona 
nauczycieli pracujących w czasie wojny 
w Tajnej Organizacji Nauczycielskiej. 
TON powstała w połowie października 
1939 roku. Niemcy pozwalali na funkcjo- 
nowanie niektórych szkół podstawo- 
wych, tak jak na przykład szkoły pani 
Grabowskiej we wsi Pawłowice koło Stę- 
życy. Kategorycznie zabronione było je- 
dnak uczenie historii, literatury polskiej i 
geografii. Podręczniki do tych przedmio- 
tów zostały skonfiskowane. Oprócz ty- 
chże przedmiotów w szkołach podsta- 
wowych tajnym nauczaniem objęte było 
całkowicie szkolnictwo średnie i wyższe, 
oficjalnie zakazane. Wielu nauczycieli i 
uczniów przypłaciło naukę życiem. Na 
Pawiaku w Warszawie na symbolicznym 
uschniętym drzewie umieszczono tabli- 
cę z nazwiskami prof. Osińskiego i grupy 
studentów socjologii. Nakryto ich pod- 
czas zajęć. Wszyscy zostali rozstrzelani. 


tym roku mija 50 lat od powstania 

Tajnej Organizacji Nauczyciels- 
kiej. Jubileusz ten zbiegł się z uroczysto- 
ścią nadania imienia Nauczycieli Tajne- 
go Nauczania warszawskiej Szkole Pod- 
stawowej nr330 przy ulicy Mandarynki 1. 
Jest to jedna z największych szkół w sto- 
licy. Pomimo tego, że istnieje dopiero od 
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Przed Szkołą Podstawową nr 330 na 
warszawskim Ursynowie stanął pomnik 


poświęcony nauczycielom tajnego nau- 
czania 


2 lat, sporo się w niej dzieje. Co miesiąc 
ukazuje się tutaj szkolna gazetka „Man- 
darynka”, aktywnie działa spółdzielnia 
uczniowska. Oprócz wielu kół przedmio- 
towych istnieje tu chór, koło baletowe, 
klub tańca towarzyskiego, koło krajozna- 
wczo-turystyczne „Trampik”, prowadzo- 
ne są kursy artystycznego układania 
kwiatów. Ma tutaj też swoją siedzibę filia 
Szkoły Anglo-Amerykańskiej, która pro- 
wadzi lekcje dla dzieci. 

W uroczystości nadania imienia 
uczestniczyła liczna grupa nauczycieli 
tajnego nauczania. Szkoła od dłuższego 
czasu utrzymuje z nimi kontakty. Ich 
spotkania z uczniami stają się już tradyc- 
ją. Biblioteka prowadzi zbiór książek, do- 
kumentów i pamiątek pochodzących z 
okresu tajnego nauczania. 

Imię Nauczycieli Tajnego Nauczania 
noszą już 3 szkoły w Polsce, które znaj- 
dują się w Koszalinie, Białymstoku oraz 
obecnie w Warszawie. 

(iz) 


Fot. J. Łopuszyński 


Nasz czytelnik Artur Bart 


pisze z USA (2) 


poprzednim odcinku dojechaliśmy z 
Arturem do Yellowstone. Dziś jedzie- 
my dalej... 

PUNKT 9. Grand Teton — Park Narodowy. 
To takie górki jak Tatry, tylko dwa razy wyż- 
sze, przez okłągły rok pokryte śniegiem. Sa- 
mochodem można dojechać na wysokość 
3500 m. Na wysokości 2500 m ogromne je- 
zioro, gdzie spotkaliśmy kąpiącą się rodzinę 
łosi. 

PUNKT 10. Salt Lake — Słone Jezioro w 
stanie Utah. Nie wiem, czy ktoś się tu kiedyś 
utopił. Leżąc w wodzie można czytać gazetę. 
Właściwie to nie powinno nazywać się ono 
Słone Jezioro, tylko Mokra Sól. Woda zawie- 
ra 70% soli, Wychodząc z jeziora jesteś cały 
biały. Najzabawniej wyglądają Murzyni 

Nocujemy w pięknym czereśniowym kem- 
pingu. Siedzi się na samochodzie i zrywa z 
drzew ogromne, piękne czereśnie. Całe mia- 
sto też piękne: chodniki mozaikowe, mnóst- 
wo metaloplastyki, dywany wychodzące ze 
sklepów na ulicę, ogromne doniczki z kwiata- 


1. SALT LAKE — SŁONE JEZIORO. Tabli- 
ca upamiętniająca samochodowe rekordy 
szybkości na wyschniętym jeziorze 


mi, aw środku miasta słynny kościół mormo- 
ński. Mormoni to porządni ludzie, łatwo ich 
rozpoznać na ulicy, kobiety w długich suk- 
niach, mężczyźni w białych koszulach, krótko 
ostrzyżeni, żaden z nich nie pali, nie pije i nie 
zajmuje się businessem. Wszystko, do czego 
doszli przez sto lat istnienia sekty, zawdzię- 
czają ponoć pracy. 

PUNKT 11. Stan Arizona. To trudno opi- 
sać. Droga przechodzi przez 2- kilometrowy 
tunelwykuty w górę, tylko po to, by turystom 


zapierało dech od patrzenia na Grand Cany- 


on — wielki wąwóz długości 350 km, wyrzeź- 
biony w ciągu 7 mln lat przez rzekę Colorado. 

PUNKT 12. Wjeżdżamy do rezerwatu In- 
dian Navajo. Biedne lepianki na pustyni, do- 


2. GRAND CANYON — turyści na obser- 
wacyjnej galeryjce 


3. Maska w indiańskim sklepie 


okoła góry i żadnej roślinki. Zupelna zagad- 
ka; z czego Żyją ci ludzie. 

PUNKT 13. Jedyne miejsce w USA, gdzie 
można być równocześnie w czterech sta- 
nach. Na granicy stykających się stanów: 
Utah, Colorado, New Mexico i Arizony należy 
zrobić „mostek” i każdą kończynę postawić w 
innym stanie. 

PUNKT 14. Góry Colorado po prostu 
oszołamiają swym pięknem. Zjechaliśmy z 
drogi ekspresowej i jedziemy bocznymi. Szo- 
sa prowadzi cały czas nad przepaścią. W 
dole kilkaset metrów pustki i plamki samo- 
chodów, które pospadały i nie zostały uprząt- 
nięte, by ostrzegać „rajdowców”. Wjeżdża- 
my na „milion dollar highway”. 60 lattemu bu- 
dowano tu autostradę i przy okazji odkryto 
żyły złota wartości miliona dolarów. Po tygod- 
niu od tego odkrycia zjechało się tysiące lu- 
dzi. Powstały kopalnie i ruch w interesie. Ale 
złoto się skończyło i miasta wymarły. Na niek- 
tórych domach jeszcze czytelne napisy: sa- 


* loon, barber shop, sheriff. Tu nie potrzeba 


mieć wyobraźni, żeby widzieć Dziki Zachód. 

PUNKT 15. New Mexico — to jakby Hisz- 
pania. Wszyscy są czarnowłosi i mówią po 
hiszpańsku. 

PUNKT 16. Albuquerque — cudowne mia- 
sto. Wszystkie domy w stylu meksykańskim 
albo raczej indiańskim. Domki bez dachów, z 
wystającymi drewnianymi belkami, pokryte 
tynkiem koloru gliny. Tak budowane jest tu 
wszystko: biurowce, banki, apartamenty. 
Mnóstwo sklepów z indiańską biżuterią. Spo- 
dobał mi się pas skórzany nabijany turkusami 
oprawionymi w srebro, za 2500 dolarów. Po- 
dobno był wykonany przez wodza indiańskie- 
go 40 lattemu. Myślałem, że padnę tutaj z go- 
rąca (wysokość Kairu), ale tak nie jest. Po- 
wietrze jest suche, do 40% wilgotności. Kie- 
dy wyjdziesz z klimatyzowanego samocho- 
du, wcale się nie pocisz, lecz ze skóry unosi 
się chmurka. W cieniu było 1057*F czyli 40*C. 
Tu trawa już nie rośnie, ale ludzie mają przed 
domkami cudowne ogródki z kaktusów. Kak- 
tusy jak drzewa, jak palmy, jak krzaki... Za 
miastem dzielnica bogaczy. Tutaj teren uło- 
żył się tak zabawnie, że na zupełnej równinie 
wznoszą się gdzieniegdzie małe górki. Na 
każdej takiej górce stoi dom. Z daleka nie 
może człowiek dociec, w jaki sposób dostają 
się ludzie do swoich mieszkań. Otóż u podnó- 
ża gór są wjazdy do garaży, a z nich wew- 
nątrz prowadzą schodki i windy. 

PUNKT 17. Texas. Ogromne stada bydła. 
Pokraczne, śmieszne byczki o krótkich no- 
gach z ogromnymi karkami. Zjadłem dwukilo- 
gramowy stek i miałem nie udawane kłopoty 
ze wstaniem od stołu. 

PUNKT 18. Oklahoma. Na południu jest 
bardzo uprzejma obsługa w sklepach. Nie tyl- 
ko sprzedawca zapakuje ci towar, ale odnie- 
się do samochodu gawędząc z tobą. Niktcitu 
nie chce wepchnąć towaru na siłę jak w De- 
troit, ale zapyta, do czego to potrzebujesz | 
wtedy doradzi. Gdy przyjdziesz następnym 
razem, zapyta się, czy to było dobre, bo cię 
zapamiętał. Taki stosunek do klienta wprawia 
mnie w zakłopotanie. 

PUNKT 19. W Saint Lovis zadziwiały mnie 
kilkupoziomowe skrzyżowania dróg w cen- 
trum. Najwyższy poziom biegnie na wysoko- 
ści 6 — 7 pięter. 

PUNKTZO. Detroit. Koniec podróży, pętla 
zamknięta. Bilans — 9800 km, 980 I benzyny. 
Wzżyciu nie widziałem jeszcze tylu ciekawych 
rzeczy. Ale może dlatego, że krótko żyję. 


| MIKOŁAJOWI 


| własnoręcznie zrobione przez swo- 


POMÓŻ 


„Małe jost miło” - tak powiedział 
ktoś klodyś trawestując inne też 
niezło, prawdziwe powiedzenie — 
„mało jest piękno”. 

Zróbcie sondą wśród znajomych, 
wśród dorosłych (mają dłuższe do- 
świadczenie!) | zapytajcie jaki pre- 
zent sprawił Im największą przyje- 
mność. Możemy się założyć, że ba- 
rdzo wielu wymieni szalenie drob- 
ne, zpozorunicnie warte drobiazgi. 

Rodzice zwykle długo i bardzo, 
bardzo ciepło wspominają każde 


je maluchy „byleco”, Bodaj Pablo 
Picasso przez całe życie wśród 
wspaniałych dzieł przechowywał 
bazgroty swoich dzieci. ; 
Błyskawiczna sonda w świa- 
tomłodowej Pracowni Prezentów 
Niekonwencjonalnych wykazała, 
że „najwspanialszym prezentem” 


była: 
-k 


| —=odiekóniaki A 


lastelinowa choineczka zrobiona przez przedszkolaka, 
rawat upleciony z kolorowych tasiemek przez koleżankę, 

— chusteczka z monogramem wyhaftowanym przez kolegę z klasy 

— zwykła karteczka z wklejonym filcowym serduszkiem. Osoba 0b- 
darowana do dzisiaj nie wie, od kogo była ta karteczka, ale dostała ją 
gdy była przed — jak sądziła — „beznadziejnym” egzaminem. Twierdzi, 
że zdała tylko dzięki tej karteczce. 

PPN uznała, że może zaproponować w akcji „Pomóż Mikołajowi” coś 
bardzo, bardzo drobnego, bo to coś bardzo, bardzo drobnego może być 
czymś bardzo, bardzo miłym. 

Dzisiejsza propozycja nie jest pomysłem prezentu, jest raczej podpo- 


| wiedzią na... sposób. Każdy z nas lubi maskotki, kaźdy z nas ma coś ta- 


kiego, co nosi przy sobie, czym się przystraja. Stosunkowo łatwo zrobić 
nawet coś ładnego, małego, co z przyjemnością nosiłoby się przy czy 
na sobie, ale okazało się, że pewnym kłopotem jest, jak to coś przycze- 
pić. Zaczęliśmy szukać łatwego zaczepiadła. 

| oto mamy! Hurra! Znaleźliśmy! 
„Żabka”, taka „żabka” od firanki to jest to znakomite, proste, stosunko- 
wo łatwo dostępne, tanie zaczepiadło. ą 

Na „żabkę” można zaczepić kółko z kluczami, do „żabki” można 
przyczepić każdą maskotkę i „żabka” przyczepi się znakomicie do 
WOREK — do paska, do kieszeni, do swetra, kurtki, do plecaka. 

„Zabka” plus maskotka, to już breloczek. A breloczek, to już kolejny 


| dobry prezent. | dla chłopaka, i dla dziewczynki, dla koleżanki, kolegi, 


dla rodzeństwa i dla dorosłego też. 

Pracownia Prezentów Niekonwencjonalnych zastanawiając się nad 
sposobem zaczepiania maskotek wymyśliła — przy okazji — maskotkę 
na ...guzik. O, np. Magda J. założyła ostatnio Towarzystwo Miłośników 
Mikołajków i wymyśliła dla swojego towarzystwa znaczek — mikołajka z 
dziurką (O, ta koło pompona — patrz rysunek). Wspaniale zakłada się 


| tego filcowego mikołajka na guzik kieszeni kurtki. Naśladownictwo 


PW CE dozwolone — maskotki i Towarzystwa Miłośników Mikołaj- 
w też! 
rysunki: Magda Jasny 


A 
OR IVETA BARTOSOVA / ĆSSR 


JAKIE FESTIWALE? 


Niedawno nowa minister kultury i 
sztuki zapowiedziała likwidację niek- 
tórych festiwali. Powiało grozą. Do fe- 
stiwali bowiem zdążyliśmy się już 
przyzwyczaić. Festiwale jednak mają 
to do siebie, że... kosztują. Ktoś musi 
te pieniądze dać... Ano właśnie?! Dla- 
czego dać? Zainwestować — tak! 
Pierwszy zrobił to u nas dyrektor Biura 
Usług Promocyjnych — Wojciech Ko- 
rzeniewski. Czy za nim pójdą inni? Kto 
weźmie w ajencję festiwal opolski? 
Generalnie: obserwujemy kryzys fe- 
stiwali. Jeszcze parę lat temu było ich 
sporo. Teraz upadają, jedne po dru- 
gich. Przede wszystkim ze względów 
finansowych. Ale chyba nie tylko. 

O kryzysie festiwali mówiło się tak- 
że w Pradze, gdzie odbył się kolejny — 
dziesiąty, więc jubileuszowy Interta- 
lent. A mówiło się dlatego, że jego pro- 
gram skonstruowano w sposób prze- 
dziwny. Rozpoczęła się ta impreza 26 
października, zakończyła... 12 listopa- 
da. Trzy tygodnie! 26 października, w 
Hali Sportowej, 27 w Pałacu Kultury 
odbyły się dwa koncerty, które kiedyś, 


oficjalnie, nazywano konkursowymi 
W tym roku z konkursu zrezygnowa- 
no, choć... wręczono nagrody. Przyz- 
mał je Pragokoncert, a otrzymali je 
Jacqui z Irlandii, Allan Michael z Ho- 
landii i lveta Bartośova z Czechosło- 


INTER 
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wacji. Czy były to nagrody promocyj- 
ne, prestiżowe czy kurtuazyjne — nikt 
nie potrafił powiedzieć. Wypada 
przedstawić pozostałych uczestników 
tych dwóch wieczorów festiwalowych: 
Citron i Tanja, Yo-Yo Band, Michal 
David i Allegro, Ingrid Kalmanova z 
Czechosłowacji, Bikini z Węgier, Ber- 
luc z NRD, Eric Elsen z Francji i Mietta 
z Włoch. Wykonawcy są w swoich kra- 
jach dobrze znani, jak choćby wetera- 
ni z Węgier i NRD czy laureatka ostat- 
niego festiwalu w San Remo. A nagro- 
dzeni? Allan Michael chwalił się swoją 
nową płytą „The Winning Edge”. Zniej 
prezentował trzy piosenki. Iveta Barto- 
Śova... skalą, siłą i oryginalnością bar- 
wy głosu nigdy nie imponowała, ale 
poczyniła znaczne postępy. Zaczęła 
nawet tańczyć. 

Gwiazdy. Erasure, Sandra i Ray 
Charles... Na brytyjski duet nie czeka- 
łem do 12 listopada, Sandrą bardzo 
się zawiodłem. Nie tyle jako piosen- 
karką, bo nigdy nie należałem do jej 
zwolenników, ale jako... dziewczyną 
W Pradze śpiewała z półplaybeckiem, 
denerwując przede wszystkim barwą 
głosu. Czekałem na spotkanie w hote- 
lowym foyer. Spodziewałem się zoba- 
czyć wysoką, dystyngowaną, elegan- 
cko ubraną dziewczynę, a... przyszła 
myszka. Niska, skromnie ubrana, w 


niczym nie przypominająca toj zo 
zdjęcia obok. Ray Charlos... Dwakon 
certy. Bilety, drogie, po 150 koron, wy- 
kupiono natychmiast. Chętnych obej- 
rzenia | usłyszenia mistrza było wielu 
Nie zdziwiła mnie więc oferta odkupie- 
nia biletu za... trzysta koron I nadkom- 
plet publiczności w sali koncertowej 
Pałacu Kultury. Po trzech utworach na 
dobry początek, w wykonaniu towa- 
rzyszącej artyście siedemnastooso- 
bowej orkiestry — uwaga, uwaga! nie 
korzystającej z mikrofonów! — na 
estradę wszedł Charles, pozostając 
na niej ponad godzinę w towarzystwie 
żeńskiego kwintetu wokalnego. Tym 
razem nie siedział przy fortepianie, 
lecz przy keyboardzie i wykonywał 
piętnaście piosenek. Tak jak w War- 
szawie podczas Jazz Jamboree, tak i 
w Pradze podczas Intertalentu czeka- 
no przede wszystkim na jego wielkie 
przeboje... Zaśpiewał tylko dwa: „Ge- 
orgia...” i „I Can't Stop Lovin You". Bi- 
sów nie było... 

Jubileuszowy Intertalent obejrza- 
łem w towarzystwie Jerzego Romańs- 
kiego z PAGART-u, Andrzeja Kuryły, 
autora tekstów, dyrektora Przeglądu 
Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu i Le- 
cha Sikorskiego, dyrektora Międzyna- 
rodowego Festiwalu Piosenki i Tar- 
gów Muzycznych w Sopocie. Wyko- 
rzystaliśmy pobyt w Pradze nie tylko 
na oglądanie festiwalowych koncer- 
tów, ale także na poznanie czechosło- 
wackiej estrady, lepsze jej poznanie. 
Andrzej Kuryło zabiegał o przyjazd do 
Wrocławia teatru „Semafor”, Lech Si- 
korski rozglądał się za czeskimi i sło- 
wackimi kandydatami na festiwal so- 
pocki, ja obejrzałem kilka nowych pro- 
gramów rozrywkowych. No i... rozma- 
wialiśmy o kryzysie festiwali... 


LECH NOWICKI 
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Did I ever 

take you in my arms 

Look you in the eye, 

tell you that i do 

Did | ever open up my heart 
And let you look inside 

If i never did it, 

| was only wailing 

For a better moment 

that didn't come 

There never could be 

a better moment 

Than this one, this one 
Than swan is gliding above the ocean 
A god is riding on his back 
How calm the water 

and bright the rainbow 
Fade this swan 

to black 

Did | ever 

touch you on the cheek 
Say that you were mine, 
thank you for the smile 

Did | ever knock upon your door 
And try to get inside 

What opportunities 

did we allow to flow by 
Feeling like the timing 
wasn't quite right 

What kind of magic might have worked 
if we had stayed calm 
Couldn't I have give you 

a better life 

Did you ever 

take me In your arms 

Look me in the eye 

tell me that you do 

Did | ever open up my heart 
Let you look inside 


Wielka międzynarodowa kariera 
cudownego dziecka tenisa stołowe- 
go rozpoczęła się prawie dziesięć 
lat temu w Polsce, w Poznaniu. Na 
mistrzostwach Europy kadetów ma- 
lutki, trochę korpulentny blondynek 
zdobył z drużyną Szwecji złoty me- 
dal. Już wówczas jego niekonwenc- 
jonalna, pełna technicznych fajer- 
werków gra wzbudziła zachwyt fa- 
chowców i kibiców. Jednak chyba 
nikt nie przypuszczał, że za kilka lat 
ten chłopak stanie się zdecydowa- 
nie najlepszym pingpongistą świa- 
ta. 


SJ an Ove Waldner rozpoczął grę w tenisa 
stołowego stosunkowo późno, jako że 
zawsze był trochę niższy od swoich rówieś- 
ników i po prostu nie sięgał rękoma ponad 
stół. Gdy koledzy z zapamiętaniem odbijali 
celuloidową piłeczkę ponad siateczką, on 
obok odbijał ją o ścianę i marzył o tym, aby 
choć kilkanaście centymetrów urosnąć. Do- 
piero w wieku 11-12 lat na tyle zmężniał, że 
mógł swobodnie grać na stole. Treningi „na 
ścianie” nie poszły jednak w_las. Szybko 
okazało się, że Jan z łatwością ogrywa swo- 
ich rówieśników, a i ze starszymi kolegami 


prowadzi wyrównane boje. Ro poznańskim * 


debiucie startuje wielokrotnie w mistrzo- 
stwach kontynentu juniorów, zdobywając w 
grze pojedynczej, deblu i drużynie aż 8 zło- 
tych medali. W 1982 roku, jeszcze jako sie- 
demnastolatek, debiutuje wśród seniorów i 
robi prawdziwą furorę. 


W budapeszteńskim turnieju idzie jak 
przysłowiowa burza. Nikomu prawie nie 
znany młokos odprawia z kwitkiem euro- 
pejskich tuzów tenisa. Dopierowifinale prze- 
grywa ze swoim starszym kolegą z repre- 
zentacji, Mikaelem Appelgrenem. Zdobywa 
srebrny medal i ogromną popularność. Już 
wtedy któryś z dziennikarzy nazwał go „Prę- 
fesorem" i taki przydomek pozostał mu do 
dziś. Jakby tego było mało, do „srebra” do- 
rzucił jeszcze „złoto” za wygranie turnieju 
drużynowego. Narodziła się gwiazda, która 
za kilka lat miała skutecznie rywalizować ze 
skośnookimi mistrzami celuloidu. 

Oprócz wielkich umiejętności jeszcze jed- 
na cecha już wtedy wyróżniała zawodnika 
Trzech Koron: ogromne opanowanie, wyra- 
chowanie i kamienna, nie wykazująca żad- 
nych emocji twarz. Porównywano go z jego 
zimnym jak głaz rodakiem, herosem teniso- 
wych kortów, Bjoernem Borgiem. Jednak 
Bjoern potrafił cieszyć się tuż po skończo- 
nym meczu, po każdym zwycięstwie. Jan z 
jednakowym stoickim wręcz spokojem 
przyjmował zarówno porażki, jak i kolejne 
sukcesy. Jednak zdobył sobie sympatię 
dzięki skutecznej, ogromnie agresywnej i 
widowiskowej grze. 


o sukcesach w 1982 roku kolejne lata 

były nieprzerwanym pasmem sukce- 
sów „Kamiennego Wikinga”. Czterokrotnie 
zwyciężał w prestiżowym turnieju dla najlep- 
szych — Top 12. Zdobywał z kolegami mi- 
strzostwa superligi europejskiej i Puchar 
Świata. Przez dwa lata występował w za- 


Sportowcy, o których się mówi '' 


chodnioniemieckim klubie Saarbricken, z 
którym zdobył Puchar Europy. Z każdym ro- 
kiem awansował na wyższe miejsca na 
światowej liście pingpongistów, aż w bieżą- 
cym sezonie stał się graczem numer 1. 

Już przed dwoma laty na mistrzostwach 
świata w New Delhi Waldner mógł stać się 
najlepszy. Zatrucie pokarmowe, któremu 
ulegli wszyscy Szwedzi, pokrzyżowało mu 
szyki, ale i tak zdobył srebrny medal, ulega- 
jąc tylko doskonałemu Chińczykowi, Jiang 
Jaliang. Rewanż nastąpił na światowym 
championacie w Dortmundzie, w tym roku. 
W turnieju drużynowym Szwedzi nie dają 
szans Azjatom, a w rywalizacji indywidual- 
nej nikomu nie pozwala pograć „Profesor” 
Waldner. Może tylko w półfinale przeżywa 
trudne chwile z naszym Andrzejem Grubbą, 
jednak lepsze opanowanie nerwów daje mi- 
nimalne zwycięstwo Skandynawowi. Dzięki 
tym wszystkim sukcesom Szwed staje się 
pierwszym w historii tenisowym milionerem. 
Zdobywa premie nie tylko za zwycięstwa w 
meczach, ale także dostaje ogromne pienią- 
dze za reklamę wielkich firm, szczególnie 
Stigi i Bandy. - 


becnie Waldner występuje w klubie 

Sparvager Sztokholm. Ubiera się w 
stroje Stigi, gra rakietką firmy Bandai używa 
okładziny Banda Milford, grubości 2,2 mm. 
Oprócz ping-ponga chętnie uprawia inrfe dy- 
scypliny sportowe: tenis ziemny, hokej na lo- 
dzie, golf i piłkę nożną. Wśród kolegów uwa- 
żany jest za największego hazardzistę. Nie 
opuści żadnej ruletki, lubi również grę w kar- 
ty, szczególnie pokera. Jednak ma zasadę, 
że nigdy dużo nie gra, jeśli nie sprzyja mu 
szczęście. Chętnie odwiedza dyskoteki. 
Wciąż, mimo 24 lat, jest jeszcze kawalerem, 
chociaż nie brakuje wokół niego licznych 
wielbicielek. Bardzo lubi piwo, które pija jed- 


nak w umiarkowanych ilościach. Ma jeszcze 
jedną przywarę. Otóż uwielbia długo spać. 
Rano trzeba nim dobrze potrząsnąć lub, co 
czasem robią dowcipni koledzy, wylać mu 
na głowę trochę zimnej wody, by wypłoszyć 
go z łóżka. W przeciwnym razie mógłby 
spać przez pół dnia. 

W przyszłym roku mistrzostwa Europy od- 
będą się w Szwecji, w Goeteborgu. Mimo li- 
cznych już sukcesów Waldner chciałby na 
„własnych śmieciach” potwierdzić swoją 
klasę. Wciąż jest „głodny” gry i sukcesów. 
Każdy mecz traktuje równie powaźnie jak fi- 
nał mistrzostw świata i gra na pełnych obro- 
tach. Chyba to w dużej mierze sprawia, że 
jest zawodnikiem, jakiego jeszcze w świato- 
wym tenisie nie było i chyba prędko nie bę- 
dzie. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. Witold Scholtz 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


— To się okaże. — Zadzwoniła krótko, dwa razy. Furtka otwo- 
rzyła się bezgłośnie. Weszli w długą, obsadzoną jakimiś krze- 
wami alejkę. 3 

— Jan? — zawołała wysokim, pełnym głosem. — Ktoś do cie- 
bie. 


Leon miał rację, do diabła. Mógłby prorokować jak Sybilla. 
Wreszcie — przez zupełny przypadek — udało mu się. Dostał 
czterysta złotych, za pół dnia — mniej więcej — i obiad albo ko- 
lację, zależy, kiedy przyjdzie i na jak długo. Myć się może po 
pracy w ogrodzie, szopa z narzędziami jest tu... Klucz kładzie 
się na belce. Jana podrzuci mu ręcznik i mydło. Swoi dzwonią 
dwa razy, krótko. Do drzwi też. Latem cały dzień ktoś jest w 
domu. Dobrze, że trafił do nich. Dawno trzeba było pomyśleć 
o kimś do ogrodu. Aha, prawda... przeprasza, ale... czy móg- 
łby zobaczyć legitymację szkolną. Tak na wszelki wypadek. 
Dziękuje. Mechanicznie... Trzeci rok? Prawdę mówiąc, wyglą- 
da na więcej. To wzrost, tak... Jana, siostra, też jest wysoka. 
Widział ją przecież... Niech więc zacznie od jutra. Albo od za- 
raz, jak chce... Pracował kiedy w ogrodzie? Nie szkodzi, nie 
musi być specjalistą, niech kieruje się zdrowym rozsądkiem, 
bliźniaki pokażą mu wszystko. RE 

— Teofil| - zawołał mężczyzna. — A... jesteście. 

Stali przed Markiem jak dwa krasnoludki. Te, co ich nie ma 
— pomyślał. Jednakowe, gdyby nie drobne różnice w oczach. 
To coś z prawej było chłopcem. Miało łagodne, powiedziałby 
— dobrotliwe spojrzenie. Z lewej stała dziewczynka — mówiła o 


tym broszka wpięta w szelki turkusowych ogrodniczek i po- 
mięta od ciągłego poprawiania kokarda nad uchem. Drugi ku- 
cyk zgubił ozdobę, rozsypał się w potarganych loczkach. 
Oczy dziewczynki patrzyły bystro i zaczepnie. 

— Skąd się wziąłeś? — spytała. — Znasz Janę? 

— Jasne. A ty? 

Roześmiali się. Chłopczyk cicho i łaskotliwie jakby, dziew- 
czynka grzmiąco, z politowaniem. 
. — Jesteśmy swoi. A Jana jest nasza, od początku — objaś- 
niała dobitnie dziewczynka. — Wszyscy to wiedzą. Skąd je- 
steś, że nie wiesz? 

— ZTajlandii. z 

— Aha.-Zastanawiała się przez chwilę. — To daleko? Bo nie 
byliśmy. 

— Na noc zdążę wrócić. 

— Aha. To blisko. — Przestała się interesować jego miejs- 
cem zamieszkania. — I co będziesz tu robił? Tata cię chciał? 

— Aha. — Przedrzeźniał ją, ale nie zwróciła na to uwagi. 

— | Jana? — chciała być pewna wszystkiego. 

— Głównie ona. 

— 0? Fiuu?... — gwizdnęła. 

— Jeszcze nie wiadomo, co powie Malwinka — zwątpił chło- 
pczyk. 

— A tam. Jak Jana go chce... Mama się boi złodziei. Jesteś 
złodziej? * 

— Aha. Kidnaper. 

Co to kin... daper? — spytała tylko trochę niepewnie. 

— Kidnaper — poprawił chłopczyk. 

— No wiem, przecież mówię — obraziła się. — A... co to takie- 

Jo? 

ź — Kradnie i chowa w dziury bachorki, co zadają głupie pyta- 
nia — odpowiedział poważnie. 

Chłopczyk zachichotał. 

— Phi... — parsknęła pogardliwie. — Myślałby kto. No, dobrze 
— ustąpiła łaskawie — powiem mamie, żeby cię chciała. No nie, 
Fil? 

Chłopczyk kiwnął głową. Patrzył na Marka z ufnością. 

— A weźmiesz nas na barana? — upewnił się jeszcze, 


Niósł małego na plecach, zły i rozweselony jednocześnie. 
„Umowy nie spisałem” — pocieszał się w myśli. Ręce miał za- 
jęte łopatą, grabiami i ciężkim wiklinowym koszem. Dziewczy- 


nka wlokła za sobź drugi, uparła się, równoważąc przeraźli- 
wym sapaniem. Chłopczyk zadyndał nogami. 

— Siedź — dobiegło troskliwie z dołu. On był chory. — Wyjaś- 
nienie zaadresowane do Marka. — Ale wyzdrowiał. 

— Kto? — spytał niemądrze. 

Cmoknęła ze zdziwieniem nad jego tępotą. 

— Przecież mówię: Fil. Musisz na niego uważać: jakby był 
królem, nie zostałby następcą tronu. Tylko ja... — uzupełniała 
mimochodem. — Jestem lepiej rozwinięta. Fizycznie. 


Stanął zdumiony. 

— O kurczę... — przełknął szybko to zdziwienie. 

— Chłopczyk zachybotał się i chwycił go mocno za szyję. 

, — Uważaj! — powiedziała surowo dziewczynka. Karciła 
jego, nie siedzącego mu na karku niedoszłego delfina. - Może 
spaść i się zabić. On jest... spadkobiercą. Jemu nie wolno. 

— Czy wy macie na pewno dobrze w głowach? — Patrzył na 
EE figurkę z zainteresowaniem. — Kto wam mówi takie rze- 
czy? 

— Jana. Bo co? Ona jest mądra i wszystko wie. Nawet 
mama ją pyta o różne rzeczy. No nie, Fil? 

Tłumoczek na ramieniu kiwnął się i zacieśnił chwyt. 

— Uważaj, Fil — dobiegło znów z dołu. 


— No właśnie — wymamrotał Marek próbuj kręcić - 
duszoną szyję. próbując pokręcić przy 


Ciepłe, lepkie ręce popuściły nieco. 

— Mów dalej — zwrócił się w stronę pomiętej kokardy i turku- 
sowych ogrodniczek. 

— O czym? — odpowiedziała bystro rozwinięta lepiej fizycz- 
nie następczyni tronu. 

— No, o czym chcesz. 

— Atam — ruszyła do przodu. — Nie chce mi się. Masz tu pra- 
cować. 

Westchnął, pokonany i powiódł z rezygnacj j i 

ją spojrzeniem 

wokoło, zastanawiając się, od czego zacząć. sza 

— Zacznij od wszystkiego — poradziła natychmiast, jakby 
czytała w jego oczach. — My nie mamy głowy do ogrodu. 

— Nie macie, fakt — potwierdził ponuro. Rąkteż nie, dodał ze 


złością w duchu zapatrzony tępo w chaszcze i zielska gigan- 
tycznej bujności. UR © SRO 


Cdn. 


ROZWIĄZANIE Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


INTRUZ: nr4= śolanka czama | kropkowana nio (AZ Ją ze Si 
GO JESZCZE: kielnia = ogon bobra. BIAŁA DZIURA: nr 2. CZAPI 
NA GŁOWY: 1!, 2a, 3a, 4h, 5g, 6d, 7b, Bo. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 748 
ze 123 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.10.1989 r. 


Prawoskrętnio: sytość, załoga, maruda, strach, Paluch, Maryna, 
strolk, korner, karter, ty tandom, kostka. 


UŁÓŻ SAM! 


2. podanego niżej zestawu wybiorz odpowiednie 
wyrazy I wpisz je do diagramu tak, nby powstała 
krzyżówka magiczna, w której wyrazy czyta się jed- 
nakowo poziomo I pionowo. 
Wyrazy 2-literowo: AR, IŁ, RA, UL, Ul. 
3-litorowe: GOA, LOT, LUK, OKO, POR, POT, 
REA, TAS, ZAB, ZEZ. 
4-literowo: AREL, AZOT, AZYL, KARP, KRUP, 
SNOP. 
7-literowe: AKRONIM, AKROPOL, ATROPOS, 
STANICA, SZALUPA, SZARUGA. 


szyn yła Tuchola, Monika Grzoslak — Clochocinok. Inga J6- 
in Chyla = Tuchola, Monika Grzoslak — , 
żwlke I Kiolce, Laszok Kaźmiorowski - Gdańsk, Renata Kluska — Ta- 
rnmów, Ev/a Kołodziejska = Pomiechówek, Adrlanna Kozłowska — Łę- 
powo Józa! Kubieniec = Les Joanna Mizerna — Rozdrażew, 
rota Przybysławska — Sulech. 


LAMPY 


Dwie spośród dziewięciu lamp wykonane zostały dokładnie według pokazanego 
wzoru. Czy na wyszukanie tvch lamp wystarczy ci minuta? Start! 


z 


RZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, 


żący do pogłębiania rzek, basenów portowych, draga (ana- 
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się, że im nie uwierzymy, że wystawi- 
my ich na pośmiewisko. 

— Proszę zrozumieć — wyjaśniał je- 
den z naszych rozmówców, który za- 
strzegł sobie, aby jego nazwiska nie 
ujawniać — już w szkole wpajano nam, 
że niczego podobnego w przyrodzie 
nie mai być nie może. Więc jeśliwidzę 
coś tak niepojętego, to własnym 
oczom nie wierzę. A już na pewno ni- 
komu się nie przyznam... 
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WIELORYBA 


Od pewnego czasu interesuję 
się astronomią i sprawami z nią 
związanymi. Ostatnio dowiedzia- 
łem się o istnieniu gwiazdy zwanej 
„Cudowna Wieloryba”. Oto garść 
informacji o niej. 


W 1596 roku Dawid Fabricius 
zauważył w gwiazdozbiorze Wie- 
loryba gwiazdę zmienną, oznaczo- 
ną później grecką literą „omikron”. 
Raz świeciła ona jak Gwiazda Po- 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor nacze- 
Iny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, z-cy 
red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Kobyłecka 
tel. 29-21-42. Sekretarz redakcji Michał 
Malicki, z-cy sekr. red. Małgorzata Szczepa- 
ńska i Grzegorz Burakiewicz el. 28-25-48. 
Kierownicy działów: Jerzy D ,browski (dz 


nauki i techniki tel. 21-98-28), liwa Kosińska 
(dz. szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Tere- 
sa Maciszewska (dz. kulturalno-literacki tel 
28-77-21), Zdzisław Przybyłowski (dz. spor- 
towy tel. 21-98-28), Barbara Skórska (dz. li- 
stów | łączności z czytelnikami tel. 21-81- 
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czytane kolejno rzędami, utworzą końcowe rozwiązanie — 
przysłowie ukraińskie. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 755”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. 


POZIOMO: 1) delikatne, kruche ciastko, 5) Gudak, oryginał, 
9) królewskie krzesło, 10) utwory poetyckie, 11) statek słu- 


. , . 
Teatr cieni abrakadabry 
Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego frag- 
menty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci 
się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 


i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Ro- 
związanie otrzymasz natychmiast, bo na tym pole- 


| 


gram wyrazu grabie), 12) potrawa mięsna, 13) przerwa tea- 
tralna, 19) tarapaty, kłopot, 20) fotografia, 21) bocianie — na 
maszcie statku, 27) kierownica statku, 28) sztuczne włókno 
używane do wyrobu pończoch, 29) zwrot, np. pożyczonej 
rzeczy lub całkowite poświęcenie się czemuś, 30) starzec 
ze „Starej baśni” Kraszewskiego, 31) Seweryn, poeta ikry- 
tyk literacki, autor zbiorów poezji „Pocisk i słowo”, „Przeni- 
kanie”, 32) kobieta szpieg. 


PIONOWO: 1) rdzeń służący do nawijania nici, 2) roślina 
zielna zwana świńską trawą, 3) do zębów lub do butów, 4) 
fabryczne świadectwo kontroli technicznej towaru, 5) pies o 
silnej budowie cjała, używany w służbie policyjnej i sanitar- 
nej, 6) drogowy, 7) wciągnięcie na listę, 8) siada na grzę- 
dzie, 14) spowodowana bezczynnością, monotonią życia, 
brakiem interesujących zajęć, 15) w termometrze, 16) 
klomb, 17) obszar roślinności na pustyni, 18) impreza tury- 
styczna, 21) silne uczucie lęku, trwogi, 22) ojczyzna Indiry 
Gandhi, 23) najwyżej położony punkt na niebie, 24) osąd, 
25) na śmieci — w wieżowcu, 26) rodzi się w głowie, 27) no- 


ga nasz teatr cieni. 


larna, a gdy przygasła, przestawa- 
ła być widoczna. W drugiej połowie 
XVII wieku, już przez lunety, dziw- 
ną gwiazdę przez 40 lat obserwo- 
wał Jan Heweliusz, który nadal jej 


nazwę „Cudowna” (po łacinie 
„Mira”). Cudowna Wieloryba to gi- 
gantyczna, chłodna, czerwona 


gwiazda, odległa od nas o 250 lat 
świetlnych. Gdyby ją wstawić w 
miejsce Słońca, to Merkury i We- 
nus znalazłyby się w jej wnętrzu, a . 
Ziemia krążyłaby blisko jej po- 
wierzchni. 

Zmiany jasności wywołane są 
okresowym,  jedenastomiesięcz- 
nym pulsowaniem gwiazdy — roz- 
dymaniem się i kurczeniem. Pod- 
czas skurczu temperatura po- 
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wierzchni wzrasta do 2600 stopni i 
świeci ona wtedy 750 razy jaśniej 
niż nasze Słońce. Rozdęta, ma tyl- 
ko 1900 stopni i świeci dwa razy 
słabiej od Słońca. Przy tak dużych 
zmianach w ilości emitowanej 
energii trudno sobie wyobrazić ja- 
kiekolwiek życie na jej ewentual- 
nych planetach. 
_Marek Strzałkowski 
ul. Polna 8/3 
07-100 Węgrów 


P.S. Poszukuję opisu budowy 
amatorskiej lunety powiększającej 
minimum 70-80 x. Także poszuku- 
ję częci do zbudowania takiej lune- 
ty. Za wszystko zapłacę lub wy- 
mienię się na książki. 
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Il OM Warszawa, nr 370015-5757-139-11, 
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WYDAWCA: RŚW „Prasa-Książka-Ruch" 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Teletony: Dyrektor 10-41-22, Dział Produk= 
cji Prasowej 10-66-21, informacji o warun- 
kach | terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” oraz urzęgdy pocztowo. 
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WYCIECZKA zaoceanicznych tury- 
stów ogląda na suficie starej rzymskiej 
świątyni przepiękne malowidła. Jedna 
z dam pyta z zainteresowaniem prze- 
wodnika: 

— Ajak oni robili takie długie pędzie, 
że sięgali'nimi z podłogi do sufitu...? 


PASAŻERSKI transatlantyk tonie na 
pełnym morzu. Panika! Krzyki! Tumult! 
Kapitan wydał komendę „szalupy na 
wodę!” | w tym momencie podchodzi 
do niego jakiś flegmatyczny Anglik py- 
tając: 

— Czy mógłby ml pan wskazać sza- 


"lupę dla niepalących? 


SKŁAD | DRUK: Prasowe Zakłady Graficz- 
ne RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 3306/89. D- 10 
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— Wpadliśmy na siebie tutaj, na skraju pola— głos młodej 
kobiety rwał się ze wzburzenia. j 

— To znaczy, ja szłam ze wsi, aon mi naprzeciw. Począ- 
tkowo nie zwracałam na niego uwagi. Ale kiedy byliśmy nie- 
malże o krok, spojrzałam... O rety! Głowy jakby nie miał. I 
cały taki dziwny... Nie, to nie był człowiek. 


Z CZZZZZZZZZZZZZZZCZZZZZZZZZZZZC O 


Monolog ten zapisałem w okolicach 
wsi Andronowa, położonej na połud- 
niu obwodu permskiego. 

Przywiodła mnie w te odległe urals- 
kie rejony przypadkowa podróżna po- 
gawędka. Okazuje się, że w rejonie 
czernuszyńskim zadomowili się... 
kosmici. Przyznaję, że początkowo 
byłem gotów pośmiać się z czyjejś wy- 
bujałej fantazji. Jednakże postanowi- 
łem zasięgnąć języka u tamtejszych 


dziennikarzy. O „czernuszyńskich cu- 
dach” nikt nie słyszał ani w redakcjach 
gazet, ani w miejscowym uniwersyte- 
cie zajmującym się tymi problemami. 
Czyżby więc „kaczka”? 

— Chyba nie — powściągliwie odpo- 
wiedział na moje pytanie pierwszy se- 
kretarz Czernuszyńskiego Komitetu 
Rejonowego partii W. Kopyłow. — Wie 
pan, na terenie dwóch naszych koł- 
chozów — Rasswiet i imienia Gorkiego 
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Szli kosmici 
przez wieś... 


— rzeczywiście dzieją się rzeczy niez- 
wykłe. Trudno to wyjaśnić. 

Razem z” Wiktorem Kopyłowem 
udaliśmy się do tamtejszych wiosek. 
Odszukaliśmy świadków zaszłych wy- 
darzeń. Ich relacje starałem się noto- 
wać z maksymalną dokładnością. 
Przytaczam najbardziej interesujące, 
podając je w chronologicznym po- 
rządku. 


G. Szarogłazow, pszczelarz z koł- 
chozu im. Gorkiego: 

— Zdarzyło się to 16 lipca. Jak zwy- 
kle nocowałem w swojej leśnej pasie- 
ce. Około północy wyszedłem ze stró- 
żówki zaczerpnąć świeżego powie- 
trza. Wtedy też zauważyłem dwa dzi- 
wne świecące ciała. Prawie że styka- 


jąc się ze sobą, wisiały nad ziemią na 


wysokości dwustu, trzystu metrów. 
Znajdowały się w odległości około pię- 
ciu kilometrów ode mnie, toteż trudno 
było mi dokładnie określić ich kształty 
irozmiary. Co do kształtów, były jakby 
podobne do jajka. Jeśli porównać je z 
samolotami, wydawały się większe od 
tych, które latają na liniach krajowych, 
ale mniejsze od nowoczesnych „TU”. 

W kilka minut po tym, jak zobaczy- 
łem te ciała, jedno znich czy to opadło, 
czy po prostu zgasło. W każdym razie 
zniknęło. Ale wkrótce znowu pojawiło 
się na poprzednim miejscu. Nie wiem, 
ile czasu jeszcze tak wisiały. Poobser- 
wowałem je, pozastanawiałem się, 
cóż to takiego pomysłowego wypusz- 
czono w przestworza, i poszedłem 
spać. 

Dodam, że kilka godzin wcześniej, 
wieczorem, dwa świecące ciała poru- 
szające się na wyskokości około 
dwóch kilometrów, a. potem znacznie 
niżej, zaobserwowało jeszcze parę 
osób z tóżnych wsi. 


L. Miedwiediew, dojarka z kot- 
chozu Rasswiet: 

— 16lipca około w pół do piątej rano 
szłam na fermę. Dopiero co zaczynało 
świtać. Kiedy minęłam wieś, zobaczy- 
lam, że-zza pagórka szybko posuwa 
się w moją stronę ciemna figura. Jak- 
by ktoś jechał motocyklem. Początko- 
wo nie zwracałam na to uwagi. Ale pó- 
źniej coś mnie tknęło. Jak to, myślę 
motor jedzie, a silnika nie słychać. 
Przyjrzałam się lepiej — żadnego mo- 
tocykla nie było. Dróżką przez pole, ja- 
kimś niepojętym sposobem, bardzo 
szybko poruszała się czarna sylwetka. 
Na oko wyższa od przeciętnego czło- 
wieka. Nogi miała krótkie, ręce długie 
-zakolana. Na karku zamiast głowy — 
tylko malutka wypukłość. 

Zamarłam ze strachu. Zatrzymałam 
się inie wiedziałam, gdzie się podziać. 
Postać była coraz bliżej. O tu, przy tej 
kępce —L. Miedwiediewa wskazała na 
miejsce oddalone od niej o jakieś dwa- 
dzieścia metrów — Aagle zaświeciła 
się i zniknęła. Wszystko to działo się w 
zupełnej ciszy. Popędziłam na fermę, 
akiedy się obejrzałam, figura znów się 


pojawiła i nadal poruszała się w tym 
samym kierunku. 

W. Czikodanow, palacz: 

— Luba przybiegła na fermę wystra- 
szona. Postanowiliśmy zorganizować 
zasadzkę następnego wieczoru. Poje- 
chaliśmy tam dużą grupą autobusem i 
kamazem. Czekaliśmy długo, ale ni- 
kogo nie zauważyliśmy. Prawie wszy- 
scy odjechali. Ja razem z Saszą San- 
nikowem i Siergiejem Kokorinem 
ukryłem się w stogu siana. Czatowa- 
liśmy dalej. Dopiero późnym wieczo- 
rem około 300 metrów od nas pojawiły 
się dwie czarne bezgłowe istoty. Bar- 
dzo szybko przeszły przez pole i znik- 
nęły za pagórkiem. 


W. Mielczakow, stróż fermy: 

— O pierwszej w nocy skończyły mi 
się papierosy. Poszedłem po tytoń. 
Niedaleko od mojego domu niemalże 
zderzyłem się z dwoma bezgłowcami. 
Szybko przeszli o parę kroków ode 
mnie. 


G. Miedwiediew, stajenny: 

— Wciągu pięciu dnikilkakrotnie wi- 
działem czarne istoty bez głów, prze- 
chodzące przez pole w jednym i tym 
samym miejscu. Zwykle pojawiały się 
parami. Myślałem nawet, żeby je do- 
gonić wierzchem, ale zniknęły zanim 
wyprowadziłem konia... 

Odszukaliśmy ponad piętnastu na- 
ocznych świadków tego „cudu”. Są to 
ludzie w różnym wieku, o różnych cha- 
rakterach, mieszkają w różnych 
wsiach, pracują w różnych kołcho- 
zach. Wielu z nich nawet się ze sobą 
nie zna. Niedorzecznością byłoby za- 
kładać, że istnieje między nimi jakaś 
zmowa, że postanowili stać się w ten 
sposób sławni. Oni nawet nie spodzie- 
wali się dziennikarzy. Kilka nocy z rzę- 
du mogli obserwować anomalne zja- 
wiska, niemało czasu minęło od tamtej 
pory i nikt ze świadków nie próbował 
skontaktować się z prasą. 

Ai nam nie od razu udało się nakło- 
nić ich do mówienia. Byli speszeni 
opowiadając o tym, co widzieli. Bali 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


